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mm,

Karolina von Hagen, rospoczynając zaledw ie trzeci 
lustr swego w ieku, w ystąp iła  29 sierpnia 1828 r., w  
Munich , rodzinnem swem  m ieście, p ierw szy raz na 
scenę, jako Afanazya,  w  Dramie Kotzehucgo: H ra
bia Beniowski. Rodzice je j żyli w R othenburgu, gdzie 
od trzeciego do dziesiątego roku w ychow yw aną by ła , 
i w tedy dopiero w róciła z rodzicami do Munich.

D ram atyczny je j talent szczególnym w y k ry ł się 
sposobem. Pew ien bogaty kupiec w  M unich, w ielki 
m iłośnik sztuk pięknych, kazał urządzić dla dzieci 
w  domu teatrzyk , na którym  małe i do w ieku ich sto
sowne gryw ały sztuczki. Chciano przedstaw ić Ko- 
medyę K órnera: Guwernantka, żadna jednak  m ło
da artystka nie chciała przyjąć na siebie roli starej gu
w ernan tk i, i cały układ byłby  został zniw eczonym , 
"dyby jedenastoletnia Karolina IJagcn, nie podjęła się 
odrzuconej roli. W iedząc że względnie do woli ojca 
nigdy jeszcze nie była w  teatrze , nie w iele wróżono 
sobie po n ie j; ale zaledw ie jednę odegrała rolę, je j na
turalność , w esołość, nie jeden  szczęśliwy pomysł 
własnego w ynalazku , niesłychany w zbudziły  zapał
i hucznemi obsypano ją  oklaski.

Pani Lange, aktorka Dworskiego teatru , która w ła 
śnie co odpraw iła swój jubileusz i porzuciła scenę, bę
dąc przytom ną jednem u z owych dziecinnych przed
staw ień , tak  została zachwyconą cudną grą Karoliny, 
iż wszelkich użyła błagań aby nakłonić rodziców do 
poświęcenia teatrow i rzadkiego talentu córki, i po 
w ielkich trudnościach zdołała nakoniee opór ich prze
zwyciężyć.

Podjęta się sama w ykształcić nową Muz kapłankę. 
B rała ją jak najczęściej do teatru , i z praw dziw ie m a
cierzyńska miłością nie przestaw ała przez kilka lat 
uczyć Osadziła nakoniee że czas już.nadszedł aby
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uczennica jej publiczną dala próbę swego talentu; w y
brała dla niej rolę Afanazyi, i w  niej Karolina pier- 
w szy raz wystąpiła na scenę. Lecz ze na próbach , 
młodość i bojaźliwość artystki wznieciły obawę aby 
się zupełnie nie zmięszała gdy przed obliczem publicz
ności wystąpi, panna Stubcnrauch grająca dawniej tę 
rolę, stała na pogotowiu za kulisami, aby na wszelki 
przypadek zastąpić poczynającą aktorkę. Obawa Ka
roliny była istotnie tak w ielką, iź gdy podniesiono 
kurtynę, uciekać chciała ze sceny, i byłaby to nieza- 
wodnie uczyniła, gdyby czcigodny artysta Eszlair nie 
zatrzymał ją  i nie dodał odwagi. Lecz bojaźliwość ta 
z pieiAVSzą znikła sceną, a głośne, coraz bardziej • 
wzrastające poklaski, tow arzyszyły jć j aź do końca. 
.Drugą je j rolą była Józefina, a v  „Ubóstwo i Szlache
tność umysłu, trzecią Elizu TJ a lb e rg , czwartą 
AvEgmoncie Gothego, po której przyjętą została do 
trappy z niewielką gazą.

Następnego zaraz roku zaproszona została do Wie
dnia, na Dworskim teatrze dziesięć gościnnych roi, 
z najświetniejszem odegrała powodzeniem. R. 1831 
udała się do Drezna, aby jako gość jeden raz tylko 
wystąpić; lecz zachwycona publiczność, jednomyśl- 
ncmi oklaski, zmusiła ją  prawię, jeszcze Ave dwuna
stu innych ukazać się rolach. Z Drezna przybyła do 
Berlina, i przez siedm wieczorów równe wzbudzała 
uniesienie jak  a v  stolicach Austryi i Saksonii.

W powrocie do Munich spotkała się ze sławną Sc/tra
der, a znakomita artystka, poczytała sobie za szczę
ście udzielić niektórych korzystnych rad, młodej Avy- 
chowance Talii. R. 1832, otrzymała powtórne zapro
szenie do W iednia, z propozycyą przeniesienia się do 
tamecznej trappy. Dwanaście razy Avystąpiła a v  Wie
dniu , a rolę Donny Dyanny trzy razy powtórzyć mu
siała. Zwiedziła potem stolicę Węgier, anatrzydzie- 
stu jej wystąpieniach zawsze liczne tłumy salę zapeł
niały. II: 1832, powtórnie udała się do Berlina i a v  

dwudziestu pięciu gościnnych rolach jak  najpochle
bniej przyjętą była. Wreszcie pod najkorzystniejsze- 
mi warunkami umieszczoną została w KróleAvsko- 
Berlińskim teatrze.
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Z Berlina odbyła artystow ską podróż: do Petersbur
ga, w  ośmnastu rolach z najw yższym  przy jęta  zapa
łem , otrzym ała zaszczyt że była przedstaw ioną Ce
sarskiej rodzin ie, i kosztowne otrzym ała dary. Pó
źniej w  rozm aitych czasach czyniła wycieczki do 
I ly g i, G dańska, Królewca , Magdeburga , W rocła
w ia , P ragi, B runśw iku, H anow eru i Bremy. S ta
re przysłow ie: „Nie chodź tam drugi raz gdzie cię do
brze przyjęto” nie sprawdziło się na Karolinie Iiagen, 
gdyż przeszłego roku po trzeci raz zaproszona do W ie
dn ia , aby sześć gościnnych roi odegrała, na jedno- 
zgodne żądanie uw ielbiających ją  w idzów , m usiała 
aż dziewiętnaście ukazać się razy.

Jeśli Karolina von Hagen słynie jako artystka, ma
ło znajdzie się córek i s ió str, coby się podobnie ja k  
ona odznaczały tak  rozczulającą wdzięcznością dla 
m atek , tak  tkliw em  do rodziny przyw iązaniem . Ze 
z całej duszy zam iłow ała swoją sz tukę , to najm niej
szej nic podpada w ątpliw ości, bo któż bez tego zam i
łow ania  mógłby tak  wielkie uczynić dla niej ofiary, 
jak ie  w  istocie ta znakom ita uczyniła artystka.

(z francuskiego p. Laurę de Bolsena.)

I .
W zaw odzie teatralnym , podobnie ja k  i w innych, 

znajdują się talenta których sław a żadnego nieobu- 
dzi echa; św ietne zorza, k tóre, niestety! nigdy ju tra  
mieć nie będą; nie trudno opodobne przykłady. Jeśli 
z nie zamkniętemi oczyma postępować będziem y ście- 
szką życia, ujrzym y nieraz gasnącą w jed n ej chwili 
ja k  najprom ienniejszą przyszłość, upadającą śmia
łą nadzie ję , i będziem y mogli porównać życie do 
szybkiego przelotu p tak a . . . przelotu niczostaw iają- 
cego i śladu po sobie.

PannaLud w ika P * znaną była w  teatrze jedynie pod 
imieniem Sydonii. Takow e zm iany nazw iska,pospo-
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licie przypisywane kaprysowi, nieraz bardzo odmien
ny mają powód : śluzą na pokrycie bolesnych taje
mnic serca. Ludwika była córką rzemieślnika; Avia- 
dości jćj nic byłyby się pewno rozwinęły po za szczu
pły zakres ojcowskiego w arsztatu, gdyby ciotka nią 
się nie zajęła. Dobra ta kobieta utrzym yw ała pensy ę, 
a Ludwika często mięszając się do grona młodych Bur- 
gundek pobierających uniej pierwszą edukacyę, cze
goś się więcej nauczyła; już naw et odznaczać zaczy
nała się Ludwika wpośród tego roju powabnych dzie
ci, gdy stolarz przeląkł sięprzed wczesnego rozumu, któ
ry  zapewne nieodznaczył pierwszych lat jego dzieciń
stw a. Była to chwila pełna goryczy dla Ludw iki, i od
tąd łzy jej płynąć zaczęły. Stolarz, w  krótkich i o- 
schiych oświadczył w yrazach, źe córka rzemieślnika 
najprostszego nawet nie potrzebuje wychowania, że 
podobnie jak  ojciec, powinna rękami nie głową na 
utrzymanie pracować. Myśl ta zawierała rozkaz i Lu
dwika musiała niezadługo wyrzec się nauczających 
zabaw  swych towarzyszek i macierzyńskich starań 
dobrej ciotki. Nie dla niej tam byłoprzeznaczone miej
sce; ojciec postanowił aby zdała od niego uczyła się 
kobiecych robót u szwaczki. Opuścić tę co je j zastę
powała miejsce matki, Ludwika bowiem prawie przy 
urodzeniu matkę straciła; opuścić wesołe swroje to
warzyszki, rozkoszne miasteczko tak powabnie po
łożone nad brzegami Saony, gdzie pierwszych do- 
ś wiadczałakrokówr, i gdzie pierwszy wyjąkała wyraz, 
o! jakże było boleśnie dla jej serca; lecz silniejsza da
leko boleść udręczała prócz tego biedne to serce.

LitościwTa matka Ludwiki przyjęła na opiekę siero
tę. Sierota ten w zrastał, skakał wrraz zLudwiką po 
w iórach ojcowskiego w arsztatu , i węzeł przyja
źni połączył ich oboje. Chłopczyk stał się]młodzień
cem ; zaczął być wówczas użytecznym m ajstrowi, 
i stolarz wkrótce jak  własnego uważał syna biednego 
sierotę co nigdy nie znał ojca. Lecz jeśli Piotr uczynił 
postępy w rzemiośle który mu przypadek nastręczył , 
nie był one winien jedynie zręcznej sw'ej ręce, lub 
uczuciu wdzięczności. W m iaręjakw zrastalaLudwika,
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Piotr coraz bardziej kochał siostrzyczkę. Przyjaźń ta 
zupełnie braterska wreście w  miłość się zamieniła. Pe
wnego dnia, gdy oboje przypatrywali się gałązkom 
kobei rozpościerającej ładne swe kw iaty na małej w y
staw ie, gdzie Ludwika często lubiła przesiadywać 
z robotą, Ludwika tak piękną w ydała się Piotrowi, iż 
ośmielił się wynurzyć co od dawna czuł dlaniej; a Lu
dwika odpowiedziała spojrzeniem spiesznie w  zie
mię zwróconym. Żywy szkarłat powlókł je j lica. Piotr 
uczuł drżące w  swych ręku małe rączki dziewczęcia. 
To wspólne i nieme wyznanie wszystko im wykryło. 
Piotr piosiadał teraz więcej niżeli ojca: posiadał ro
dzinę. Szesnastoletnie serce mu się oddało.

Odtąd nicjuż do życzenia nie pozostawało Piotrowi. 
W iedział że Ludwika będzie jego żoną; wiedział że 
swoim przemysłem zdoła zapracować na przybrane
go ojca, gdy starość'niedozwoli mu dłużej trudnić się 
ciężkiem rzemiosłem. Piotr był więc wesoły, weso
ły  jak  jesteśmy w młodzieńczym w ieku, gdy szczę
ście przedstawia się wyobraźni z całą czystością błę
kitu pogodnego nieba. Ludwika poświęcała mu wol
ne swoje godziny, które nie pędziła u dobrej swojej 
ciotki, a Piotr korzystał z rozmów przyszłej małżon
k i, obiecującej mu tak błogą przyszłość. Słowem, 
przybrany syn domu nie był już prostym tylko rze
mieślnikiem, umiejącym jedynie posuwać hebel, ro
bić toporem i piłą; Piotr przestał być nieukiem: w y
kształci! się gust jego, pojęcie rozjaśniły korzystne 
czytania i powieści które Ludwika tak dobrze opo
wiadać umiała, których sam stolarz z upodobaniem 
niekiedy słuchał, mimo okrutnego wstrętu jak i ku 
wszelkiej okazywał oświacie.

Piotr i Ludwika żyli szczęśliwi gdy spodobało sio 
stolarzowi zakłócić to szczęście wygnaniem Ludwi- 
ki. W tymże samym czasie innego zupełnie rodzaju 
wypadek wzruszył całe miasto. Przybyła truppa 
wędrownych aktorów, miano się więc cieszyć przez 
cały miesiąc widowiskiem.

W maiem miasteczku zwykle przybycie teatralnej 
truppy wielkie sprawia zaburzenie. Modniś, jeśli lu-
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dzie tego rodzaju znajdują się po prowincyonalnych 
m iasteczkach, postrzega przecie jakow yś cel długim 
godzinom które dotąd na nudach przepędzał. N ie je 
dna kobieta z wyższego tow arzystw a, pyta sama sie
bie czy będzie mogła bywać w  teatrze bez obrażenia 
przyzw oitości, bez uchybienia temu co w inna św iatu 
i pewnym  przesądom , zachowującym się dotąd w  ca
łej swej mocy na p row incy i, czy będzie mogła w y 
konać toaletowe swoje projekta i użyć zabaw  do
zwolonych m ieszczankom ; dewotki wreście pod
w ajają  gorliwość, aby przebłagać niebo za gotujące 
się zgorszenia. O tw orzono, w yw ietrzono, zamie
ciono, przygotowano teatralną salę na ów dzień w iel
ki. Nadszedł wreście. Kilka aktorek mocno zajęło 
swoim talentem  i pięknością^ w szystkie lornetki by
ły  na nich zwrócone; zaczęto się ubiegać o bliższą 
z niemi znajomość. Zaczęty krążyć liczne milośne li
ściki. Gorsząca kronika zaszła naw et dalej, bo n ik t 
tak  nie lubi rozpraw iać ja k  gorsząca kronika małych 
miasteczek; w iele kobiet, dotąd szczęśliwych, poża
łowało przeszłości. N abyły gorzkiego doświadczenia, 
że nie raz to co św iatow ą obiecuje nam radość, spro
w adza tylko gorycz i zm artw ienia.

Piotr został do tego wszystkiego w m ięszanym , w y 
jąw szy  namiętności które obudziły ak tork i; Piotr zbyt 
był zakochany, zbyt w ierny, aby mógł tak w ielki po
pełnić w ystępek; lecz potrzebowano kilku biegłych 
rzem ieślników  do zajęcia się teatrem , i Piotr udał się 
do w idow ni z przybranym  swoim ojcem. S tary sto
larz poprzestał na kilku przestrogach, koniecznych do 
now ej czynności, potem polecił całą pracę Piotrowi. 
Może dla tego tak postąpił aby oddalić Piotra od córki 
gotującej się do w yjazdu. Piotr istotnie nie tak często 
znajdow ał się odtąd przy Ludwice; zajm ow ał się jak  
najmocniej tern co daw niej znał tylko ze słyszenia, 
nieopuszczał żadnej próby i tygodniowych reprezen- 
tacyi, z nam iętnym  zapałem od którego nic oderwać 
go nie mogło. Ludw ika nie zgadując praw dziwego 
powodu długich nieobecności Piotra, postrzegła że był 
smutnym i zamyślonym. N aiw na dziew czyna przy-
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pisywała to zmartwienie blizkiemu rozdziałowi. Ale 
w  wilię odjazdu dowiedziała się owszystkiem. (. or
ka stolarza siedziała w  sklepie obok Piotra; okno było 
zamknięte, noc juz  zapadała; ojciec wyszedł: byli 
swobodni i sami. — Bardzo jestem nieszczęśliwa, — 
mówiła Ludw ika, — jadę , i w chwili gdy najbardziej 
potrzebuję widzieć ciebie, ciebie właśnie nie ma; w te
dy kiedybym chciała ciągle cię słuchać ty  schylasz 
głowę, ty  nie przemawiasz ani jednego w yrazu  colty 
do serca mego przeniknął. . .  — Piotr milczał. — Czy 
zmartwienie tak cię udręcza, przyjacielu?. . .  Trzeba 
odw ag i. . .  trochę odwagi, w szak  p raw d a? . . .  A ja  cię 
jeszcze śmiałam zasm ucić!. . .  — I Ludwika złożyła 
ręce: przypatrywała się kochankowi, łza toczyła sic 
po jej licach. Nagle, ja k  gdyby natchniona że zdo
ła  pocieszyć, rzuciła mu się miłośnie na szyję. 
Słuchaj, słuchaj, — rzekła, — zabawy potrafią roz
pędzić, uśmierzyć boleść—  dla tego można nie za
pominać o przyjaciółce... .Niezapominaj więc o mnie . .. 
a niech twoi aktorowie i w idowiska zawsze cię za
chwycają. — Ostatnie te w yrazy  przebudziły Piotra 
z przykrego zadumania, letargu praw ie, uniesiony 
zapałem ,* ściskając W' obłąkaniu wysm ukłą kibić 
L u d w ik i , zawołał: — Ach!'gdybyś ty  była aktor
ką!... Gdybyś była aktorką!... — Aktorką! — powtó
rzyła Ludwika z wyrazem oznaczającym az nadto ja k  
smutne zrobiła odkrycie. — T a k . . .  aktorką, piękną
i  o b s y p y w a n ą  p o c h w a ła m i . . .  Co*za szczęśc ie  dla tego
któregobyś kochała!... — Ludw ika już  miała mu od
powiedzieć, gdy drzwi sklepu z lekka zaskrzypiały 
i o tworzyły się. Wszedł stolarz. — Jeszcze to nic 
w  łóżku, — opryskliwie odezwał się do Ludw iki; 
w szak  jutro musisz wstać rano i odjechać Lu
dw ika  wstała jakby  ożywiony posąg. Machinalnym 
posłuszeństwem schyliła czoło przed ojcowskim po
całunkiem; potem rzuciwszy na Piotra dziwne w ej
rzenie, odważnie poszła do swego pokoiku. Zadrżał 
Piotr na spojrzenie Ludwiki; zrobił poruszenie ja.v 
gdyby chciał ją  zatrzymać. Lecz stolarz rzekł mu cierp
ko: — Czy nie będziesz miał czasu pożegnać się ju 
tro? .. .
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Nazajutrz Piotr czekał w  izbie po za sklepem Do
bra ciocia siedziała przy nim. Ojciec piosenkę wy- 
gwizdywał. Ludwika jeszcze nie zeszła. Wkrótce 
usłyszano jej k rok i: odwaga błyszczała na tw arzy 
biednej wygnanki; lecz była to udana odwaga, mogą
ca zniknąć w jednej chwili. Czuła to zapewne Ludwi
ka, gdyż skróciła swe pożegnanie: pozostała jednak
że przez dwie lub trzy minuty z głową pochyloną na 
łonie ciotki. Jedynie dla ukrycia śladu łzy, której po
mimo wszystkich wysileń wstrzymać nie mogła. Rze
kła doPiotra. — Miej odwagę. . .  — a potem — będziesz 
miał staranie o kobeach rosnących przed wystawą. — 
Piotr tylko skinął i nic nieodpowiedział... Język jego 
zdrętwiał. — A co! czy prędko tam skończycie?...— 
Te twarde i oschłe wyrazy przerwały pożegnanie 
serc, które ślepa a może złośliwa wola na dtugo 
rozdzielała, elektryczne prawie przebudzenie spra
w iły  na umyśle Ludwiki: chwytając natychmiast za 
rękę ojca zniknęła znim na ulicy. Stolarz sam jeden 
chciał je j towarzyszyć aż do powozu.

II.
Długo płakała dobra ciotka; Piotr ją  pocićśzał. Po

cieszali się wzajemnie* Nie powrócił jeszcze stolarz 
i Piotr miał czas udać się do pokoiku Ludwiki. Pobiegł 
jak  gdyby na skrzydłach. Kilka gałganków rozproszo
nych było tu i owdzie po podłodze; pochwycił je  Piotr 
i ucałował namiętni?. Kobea błyszczała w roztw ar- 
tem oknie. Poszedł Piotr przy niej usiąść. Jedna zla- 
torośli całkiem była zwiędła*. Łodygajej zdawała się 
umierać; białawe kwiaty jeszcze tylko przez kilka go
dzin żyć miały, przez dzień może najwięcej. Piotr 
zaczął się im smutnie przypatrywać." Wkrótce po
strzegł pomiędzy liściami coś białego i zgniecionego, 
niepodobnego bynajm niej do kwiatu; schylił się; był 
to zwinięty papier, w ilgotny rosą lub łzami. Niecier
pliwie go otwmrzyi; i z największym podziwieniem 
wyczytał te słowa niepewną skreślone ręką. — Gdy 
życzemy sobie tego co nie inainy, trzeba czekać. . .  
Może urojenia sobie życzysz. . .  lecz miej nadzieję. —
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Piotr przypom niał sobie wówczas wczorajszą rozmo
w ę. Długo nad tern rozm yślał, py tał stolarza o osta
tn ie słow a które w yrzek ła  Ludw ika. Stolarz, jeszcze 
opryskliw szy jak  zw ykle, oburknął go tylko: naza
ju trz  nie było juz o tern ani w zm ianki. Piotr nie śm iał, 
a ojciec biednej dziew czyny uczynił sobie niejako po
winność oddalać wszelkie w spom nienie osw em  dzie
cięciu. W kilka tygodni okoliczności zm usiły jednak  
stolarza nią się zając. Odebrał list od szw aczki, do
noszący iź L udw ika nie p rzybyła  jeszcze. — Co to 
znaczy ł — rzek ł zim no, ja k  gdyby o najprostszy cho
dziło wypadek. Wkrótce otrzym ał rozw iązanie zagad
k i: odebrał drugi list w  kilka m inut po pierw szym ; 
byt od Ludw iki. — W ybacz, ojcze, — m ów iła, sta
łam  ci się nieposłuszną; lecz tak  koniecznie było po
trzeba. — Piotr przytom ny tem u czytaniu , zaw ołał 
w  stanie niepodobnym do opisania: — Ja k to ... aktor
ką"? ... — N ato stolarz z szyderczym  uśmiechem; — Za
w sze ci komedyanci jem u w  głow ie!...-—Potem pi o- 
stując s ię , rzekł gniewnym głosem ja k  d ru g i: — 
„Bądź co chce, przeklinam  ją!!

III.
Rok ju z  upłynął jak zbiegła Ludw ika opuściła dom 

ojcow ski, odtąd nic o je j losie niew iedziano. Piotr 
w  głębi serca zam ykał zm artw ienie; stolarz zaw sze 
by ł jed n ak i, zaw sze milczący, zaw sze obojętny.

Nowe dram atyczne odw iedziny zaburzyły po w tur
nie Burgundzkie miasteczka. Tą razą nie sam tylko 
ta len t aktorów był przedmiotem wszystkich rozm ow 
i szeptów. Podczas prób teatr był zam knięty. Jedna 
z aktorek szczególniej jak  najw iększą ży ła otoczo
na ta jem nicą, n ik t dotąd nie w idział je j tw arzy , 
a mówiono jednak  źe była bardzo piękna. Gdy py 
tano aktorów  o to nieodgadnione bozyszcze, odpo
w iadali grzecznemi lecz nic nieznaczącemi słowy; 
n ieustaw ały  tez p lotki; nigdy w ędrow na truppa 
nie dostarczyła tyle przedmiotu do komerazow. 
Piotr słyszał o tern w szystk iem , chociaż go to 
w  cale nieobchodziło. Jednali i on uczuł zakaz
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i tajem nicę; staw ił się przed Dyrektorem aby peł
nić swój obowiązek stolarza m aszynisty ; odmówio
no mu. Stolarz staw ał się coraz surow szym , bar
dziej grubijańskim niż zw yk le; tego w łaśnie dnia, 
gdy tak bez żadnego powodu odmówiono Piotrow i, 
w z ią ł niedzielny swój surdut, kij w ędrow ny, i pu
ści! się w  podróż której nieoznaczył kresu. Piotr sta
ra ł się odgadnąć przyczynę jego podróży i swego w y
łączenia z teatru , gdy w  tern list mu oddano... L ist do 
niego! P ierw szy raz w życiu  list odbierał. O tw orzył 
go niecierpliwie. Zaw ierał w  sobie bilet do zam knię
tej loży na pierw sze przedstaw ienie. Zdziw ił się, i bez 
w ahania  poszedł natychm iast do swojej pocieszyciel- 
ki codziennej, do dobrej ciotki. Lecz zaledwie oddał 
je j niew ytłom aczony podarek, i ona pokazała mu 
karteczkę, na której nieznana ręka nakreśliła te słów 
kilka: Budź pan i dzisiaj w teatrze. — Co to ma zna
czyć? — rzekł Piotr zdziw iony. Ciotka pom yślała 
przez chw ilę, potem żyw o odpowiedziała. — Piotrze, 
trzeba pójść.

Zaledwie zapalono żyrandol ju ż  sala była pełną. 
W yszukane stroje błyszczały po lożach, młodzież ci
snęła się na parterze; szepty odbyw ały się z całym za
pałem sprzeczek, gdyż każdy chciał odgadnąć zagad
kę, którą Dyrektor i Aktorowie podali do rozw iązania 
Publiczności. Jeden tylko punktsali był m ilczącym : lo
ża P iotra, której szyby zupełnie w nętrze zasłaniały. 
Nadaremnie patrzali natrę tn i, w idzieli tylko dw ie ru
chome sy lw etk i, młodego rzem ieślnika i dobrej staru
szki; nic więcej. Lecz dano znak, przysposabia się 
orkiestra, uw ertura ma się zacząć.

Nadaremnie by mnie pytano ja k a  była sztuka, 
je j autor, kom pozytor m uzyki; zupełnie o tein zapo
mniałem.

Aktorka, która dotąd tak zupełne zachow ała inko- 
gnito, m iała ukazać się w  trzeciej scenie. Z jaw iła się 
śród najuroczystszego milczenia. Chód jt'j był nie
śmiały, głowa bardziej schylona niżeli w ym agał cha
rakter roli. Gdy się zbliżyła na  przód sceny, można 
było postrzedz iż pomięszanie i w zruszenie rumień-
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cem bladość jej pokryły. Młoda ta osoba, gdyż; bar
dzo w ydaw ała  się młodą, była powabna, ładna, w y 
smukła; włosy miała cudnie piękne, czarne jak  kru
cze skrzydła, dziwnie dobrze odbijały od bladości 
płci je j  prawie przezroczystej. Odpowiedziała nie- 
śmiełe na kilka zapytań grającego z nią aktora, i na
tychmiast oschłe szepty wzniosły się z parteru aż 
do lo ż , a z zamkniętej loży wychodziły jakieś niezro
zumiałe dźwięki, łkania prawie. Potem Sydonia za
częła śpiewać wielką aryę, wlepiając spojrzenie wzain- 
kniętą lożę; wówczas potężna ręka spuściła gwałto
wnie okno, a podeszła kobieta i młodzieniec zawołali 
z najwiekszem wzruszeniem: to ona! to ona! to L u 
dwika. — To córka stolarza, — powtórzono wówczas 
w  lożach i na parterze. Aktorka niemogia śpiewać, 
płakała. Miała jednakże dość mocy iż skończyła swo
ją  aryę; lecz w tedy  dopiero gdy loża była próżną. 
Podczas między-aktu Piotr i ciotka Ludwiki byli w ło 
ży  Sydonii. Aktorka całowała nieoszacowaną kobie
tę płaczącą z radości, ściskała drżącą rękę Piotra, i mó
w iła  m u: chciałeś aktorkę za zone. . .  j e s t  żeś zado- 
tvolnionyi  je s t  żeś szczęśliwy1

Sztuka w  której grała Sydonia ogłoszoną była i na 
dzień następny, jeszcze większe jak  wczoraj cisnęły 
się tłumy. Sydonia jednakże pragnęłaby się nieuka- 
zać. Dowiedziała się że ojciec dom swój opuścił, 
i przypisyw ała  dobrowolne to wygnanie swojemu 
przybyciu do rodzinnego miasta. Odwiedziła także 
swój pokoik, gdzie tak miłe pędziła chwile; obejrza
ła  kilkapamiątek pozostałych po matce; czuła się smu
tną , udręczoną. Tak to zwykle opłacamy krótkie dni 
szczęścia; lecz Dyrektor miał prawo rozkazać, trze
ba było wystąpić. Sydonia ukazała się na scenie. Te
go wieczora w łożyła nieco rużu; tak była słabą! Piotr 
objął znowu zarząd maszyneryi. Aktorka zaczynała 
ten sam śpiew , wczoraj tak dramatycznie przerwany; 
kochanek stojąc za kulisami patrzył na nią wzach wy 
cenili; — Już kończyła, gdy okropny łoskot i straszli
w y  jęk  wydobyły się ztego miejsca. Sydonia chciała 
się odwrócić, lecz pozostała nieruchoma, i śpiewała
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dalej ze drżeniem , starając się zachować spokojność, 
której n ik t niedzieli!, ani w  lożach, gdzie kobiety 
obłąkane oczy zasłan iały  rękom a, ani na parterze, 
gdzie się daw ały  słyszeć krzyki i mowy p rzeryw ane, 
ani za kulisam i, zkąd okropne, złowieszcze wycho
dziły  w yrazy . Wreście Sydonia, czyniąc gwałtowne 
poruszenie, ja k  gdyby spowodowane spuszczeniem 
w yprężonej sprężyny, obróciła się raptem ku miejscu 
zkąd cały ten nieład pochodził. Człowiek jak iś leżał 
rozciągnięty na podłodze, głowa jego była zgruchota- 
ną. Sydonia rzuciła się na m artw e zw ło k i: — Ach P io 
trz e / —rozdzierającym  krzyknęła głosem, — P io trze , 
straciłam  cię!

Po dw udziestu czteru godzinach, w edle przepisu 
p raw a pogrzebny kondukt udaw ał się na smentarz. 
Chowano młodego stolarza, którem u wczorajszego 
dnia belka oderw ana od m aszyneryi roztrzaskała gło
w ę. L udw ika ani je j ciotka nie szły  za pogrzebem.* 
Mówiono ze aktorka zerw ała  układ z Dyrektorem 
i opuściła ju ż  miasto.

IV.
W kilka miesięcy po tych w ypadkach, znajdow ałam  

się w L ugdunie , w  kościele Panny M aryi. Żaden cel 
niepow odow ał mną gdym przyszła uklęknąć na zi- 
mnej przybytku posadce, naw et ciekawość. Jednakże 
obrzęd, mający się tam dnia tego odbyć, zw abiał mnó
stwo ludzi. Kościół uroczysty p rzybra ł pozór; organy 
pobożnem odzyw ały  się brzemieniem; promień słoń
ca przez różnobarne przedzierając się szyby, dziw nem  
światłem  pow lekał mnogie pozłoty kaplicy. Ducho
w ieństw o licznie było zgromadzone, a i m iłe śpie
w y  zakonnic w ychodziły z pozakratowanego chó
ru. Niedługo otw orzyła się k rata ; młoda dziew ica 
w  bieli w ysz ła  cała ozdobna św iatow ym  zbytkiem. 
Ofiara m iała się odbyć: młoda dziewica przyjm ow ała 
zasłonę zakonną.

Mocno mię zajęta ta scena; uwrażnie zaczęłam przy
glądać się dziew icy poświęcającej się Bogu i osobie 
sfiiżącej je j za matkę chrzestną. Lecz obie tyłem  były 
do mnie obrócone. Zadrżałam jakow emś nie wypowie-
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c lzianem uczuciem ciekawości; gdybym śm iała, by
łabym  się zbliżyła aby zapytać o przyczynę głębokiej 
boleści, objawiającej się podczas tak w ielkiej ofiary. 
Gdym chciwie śledziła nieznajom ą, zdającą się 
mnie un ik ać , zaczęła się ceremonia. K apłan zdjął 
zasłonę , a najpiękniejsze czarne w łosy spłynęły po 
barkach dziewicy. Upadły pod nożycami na z iem ię; 
ofiara wTówczas uczyniła lekkie poruszenie, bo m atka 
jej chrzestna okropny krzyk  boleści w y d a ła , i w tej 
chwili obie na siebie spojrzały; w tedy  mogłam je  po
zn ać .... Czarno-włosa dziew ica była córką sto larza, 
aktorką Sydonią, m atka je j chrzestna tą , co tak  opła
k iw ała  zb iegłę, co tak  się cieszyła je j powrotem.

W yszłam  /kościo ła  z tąm yślą , że szczęście w  swoim 
obiegu tak  je s t n iestałe, że nas odw iedza przez jeden  
dzień, przez godzinę, a potem na zaw sze zapomina.

D ow iedziałam  się później że ojciec zakonnicy Sy
donii ja k  najspokojniej cios ten p rzy ją ł; pow iedział 
raz  naw et: — Tak być musiało Avszakzem ją  prze
klął. — Odtąd też człowiek ten żyje jak  parias w  ro- 
dzinnem swojem m iasteczku; okropna jego nieubia- 
galność zakreśliła ŵ  około jego osoby i domu granicę, 
której najodw ażniejsza przy jaźń  przestąpić naw et 
nie śmie. Na własnem  czole nosi piętno potępienia, 
które chciał w yryć na czole swego dziecięcia.

e

— Z ŻYCIA MALIBRAN GAllCYI. —
S ła w n a  t a ,  zbyt w c z e ś n ie ,  n ies te ty !  sztuce wydarta śp ie

w a cz k a ,  przybyła r. 1829 do A nglii .  M iała  jako Małibran  
Garcja p ierwszy raz w ystąp ić  podczas m uzykalnej uroczy
s to śc i  w Birm ingham , na k tórą  także zaproszono znaną Miss  
Paton. T a  o s ta tn ia ,  bardzo naówczas w m o d z ie ,  pod ka
żdym w zględem  otrzym yw ała p ierwszeństw o. N ie ty lk o  do
zw o lon o  jej wybrać podług upodobania sz tu k i  k tóre m iała  
o d ś p ie w a ć ,  zos taw ion o  j> szcze własnej jej w o l i ,  d e  ich  
śp iew a ć  sobie życzy; gdy Małibran p rzec iw n ie  ani jednej ani 
drugiej nie uzysk a ła  ła sk i .  C ierpliw ie  zn ios ła  śp iew aczka tę 
n ie sp r a w ie d l iw o ść ,  gdy n akoniec  przyniesiono jej pewnego  
poranku programat k oncertu ,  m ającego być danym tego w ie-
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czora, w którym przeznaczono j<?j tylko d w ie ,  zaś Miss Pa- 
ton az szesc aryj. Tego  juz byto za wiele. P o b ieg a  do 
,„ ,d ae „ i ,  Hjrek.ordw, i M „ ,a 1 ,4  i,„ 
wowiono j e j ; lecz mocno przedsiewziąwszy dopiąć swem, 
ce lu ,  sama otworzyła drzwi od pokoju, i obróciła sie do 
zdziwionego zgromadzenia, z zapytaniem: Panowie czyście  
zapytań i e" 16 U programat? — Dyrektor potwierdził

„Wcaletn s ię  czego innego spodziewała, Mości P an 'w ie !  
1 rzeznaczono nu tylko dwie nic nie znaczące śpiewki; Miss 
I aton przeciwnie sześć sztuk największych. Stawa Miss Pa- 
ton na zawsze juz jest ugruntowaną, -  ja  zaś moją dopiero 
ustal,c muszę. Od mojego tutejszego przyjęcia zależeć  
będzie przyjęcie w  Londynie. Panowie niszczycie w szelkie  
moje widoki na przyszłość. Nię żądam od was żadnej łaski , 
wymagam tylko sprawiedliwości. Prawne pozyskać to o J
5T* r ? “ PT -  - t ?  -* ń„ IZ-dobrze! A le ,  w Pomedz.ałek -  Rom eo, we Środę -  l i d ’ 
m eo, we Czwartek -  Romeo, Romeo i zawsze Roineo , Pul 
blicznosc powie ze mc więcej nie umiem śpiewać tylko Ro-

Oyrektor starał się ją  uspokoić , wykręcał się jak móM 
rozmaite czynił jej przyrzeczenia, na tćm jednak zawsze’ 
kończył, iz  programat znajduje się już w ręku Publiczności 
i  całkiem od niego me zależy. ’

„Wybornie moi Panowie! —  odpowiedziała znow u, _  
popełniacie niesprawiedliwość i nie chcecie jćj naprawić 
Niechaj Miss Pa ton spićwa swoje sześć aryj , l icz  dozwól
cie im podobnąz liczbę , wszak to jeszcze bardziej proo-ra- 
mat powiększy.” J 1 °

Dyrektor ruszył ramionami.
„N ie  chcesz P an? Dobrze! sama więc sobie uczynię spra

w ied liw o ść .” J ‘ 1
Po tych słowach opuściła zgromadzenie, z podziwieniem  

na mą spoglądające.
Nadszedł wieczór. Teatr przepełniony był wyborem naj

lepszego towarzystwa Zaczął się koncert. Najprzód śpićwal  
1 nilipps, potem Braham , następnie Miss Paton. Ukazała  
się nakomec Malibran. Przyjęły ją g ł ośne radości okrzyki 
Śpiewaczka, zdziwiona tak świćtnem powitaniem, s ta n ę l i  
jak gdyby skam ieniała, założywszy ręce na piersiach i s m . l  
sciwszy w d(R oczy. W krótce jednak przyszła do siebie 
i  srebrzystym swoim g łosem , z uroczną swoją metoda z i ? 
ezęła śpiewać Aryę lłozyny Rossiniego: Una voce poco fa  
Pakowych tonow, takowych rulad, takowej mocy Mosu 
połączonej z najsłodszą melodyą, nie słyszano jeszcze n i-dy  
wychodzących z piersi Angielskiej śpiewaczki Poklaski 
grzmiały po poklaskach , a gdy po skończonej aryi „kazał



Ś W I A T  D R A M M A T Y C Z N Y . 159

się  M o r i ,  D yrek to r  o rk ie s t ry ,  aby M alibran odprow adzić ,  
zaczęto tak  ha łaśn ie  i j e d n o z g o d n ie  żądać  pow tórzen ia ,  iż 
M o ri  zmuszony byt oddalić się. W ystąp iła  M alibran  , po
d z iękow ała  u k ło n e m , poskoczyła potem w g łąb  sceny, przy
n ios ła  sobie k rze s ło  , u s iad ła  do fo rtep ianu  , sk in ę ła  na o r 
k ie s t r ę  aby umilkła , i po k ró tk ich  p re lu d iach ,  sam a sobie 
a k o m p a n iu ją c ,  zaczęła  odśp iew aną już  raz  aryę. W yko
ny wając p rzedosta tn ie  ak o rd a ,  zatrzym ała się chw ilę ,  rzuc i
ła  spojrzenie  wr z a k ą t  gdzie  s tan ą ł  M o r i ,  z uśmiechem s k ło 
niła ku niemu g łow ę, i natychmiast z a czę ła ,  z w ie lk a  r a 
dością słuchaczy, z p rzerażeniem  i podziwem osłup ia łego  
D y re k to ra ,  nowy śpiew, i to jeszcze H iszpańsk i .  S k o ń 
czywszy pow sta ła  aby odejść; lecz Publiczność nie chciała  
się z n ią  jeszcze  rozstać . P a r t e r ,  loże ,  ga le ry e ,  ubiegały  
s ię  w pok la sk ach ;  M ori w y s tą p i ł  powtórnie w yprow adzić  
śpiewaczkę ze sceny, przyjęły go sa rkan ia  i gw izdan ia .  
O śm ielona M alibran , przyjaznem spojrzeniem i pełnem wdzię
ku  poruszeniem  r ę k i ,  uczyniła mu znak aby odszedł, i zno
w u przed in s trum en tem  zasiad ła .  P rześp iew ała  N iem ieck ą ,  
F r a n c u z k ą i  A ngie lską  piosnkę. W szystko  to ta k  wiele czasu 
zaj ' ł ł ° ł  i z Miss Paton z zapowiedzianych sześciu aryj zale
dwie dwie odśpiewać m ogła  Gdy M alibran skończyła i w y
sz ła  za  scenę , otoczyli j ą  wszyscy prawie wówczas przyto
mni tam  Artyści , sk ład a jąc  jej swe hołdy i powinszowania . 
Sam D yrek to r  po tęgą  śpiewu zwyciężony, nie mógł się w s trzy
mać aby jej szczęścia nie życzył,  doda jąc :  „ A le ś  nam je 
dnak Pani p ięknego figla w y p ła ta ła ” — Czyż nie powiedzia
łam  że sam a sobie wyrządzę spraw ied liw ość?  z lubym doda
j ą c  uśmiechem: — W idzisz  żem do trzym ała  s łow a.”

KULISSY TEATRALNE.
( Z  f r a n c u z k i e g o  p .  M o n t i g n y . )

Ł esag e !  przybądź mi na pom oc, użycz nici cobyinnie w io 
dła  po zaw iłym  labiryncie w k tó ry  się zapuszczam! K u r ty 
na k ry je  Publiczności da leko zabawniejsze sceny, niż te  co 
j e j  za p ieniądze pokazują. Szkic  tego zamętu mógłby przed
s taw ić  wesołe  szczegóły: spróbujm y go skreślić .

W eźm y chw ilę  w  k tó re j  zapuszczono kortynę i przypatrz
my się tym w szystk im  m askom . Potworzyły  się  gruppy; 
A k to row ieskończonej  s z tu k i ,  j a k  najprędzej pragnąc pozbyć 
s ię  przymusowych kostiumów, śp ieszą  do garderoby; najskor- 
s i  z tych co się m ają  u k a z a ć ,  czekają  póki na nich kolej nie 
p rzyjdzie; n iektórzy, (a tych mała bardzo liczba), zdają  się 
r o i  swroich uczyć; lecz to w ogóle zły ton oznacza i t rąc i  pa- 
ra f iańszczyzną ;  t rzeba  w szystko umieć nie ucząc się nicze
g o ; z r e s z t ą ,  dosyć raz  odegrać ro lę ,  bąć j a k  chce , aby się 
mniemać w olnym od przyuczania się jej nadal.
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T u t a i  zb ie g ło  s ię  g rono  w |oko to  A k to r k i  lu b  T a n c e r k i  bę-  
w m o d z ie ;  u b ie g a ją  s ię  o je d n o  je j s p o j r z e n ie  , ż e o r z ą  

Jednego  s t ó w k a ;  sz c z ę ś l iw y  ś m i e r t e l n ik  k to r e g o  w y d o b ę d z ie  
* t łu m u  n r z e m a w ia ja c  doń  nic n ie zn a cz ący  w y r a z ; s z c z ę ś l i 
w szy  ten  k tó r e m u  k a ż e  t r z y m a ć  c h u s tk ę  w  c h w il i  w y jśc ia  
na  s c e n ę ,  lu b  o p rze  s ię  n a  n im  przez  m inu tę  aby z a w ią z a ć
w s tą ż k ę  u t r z e w ik a !  , . .  . , .

Z j e d n e j  s t ro n y  n u c ą  a r y j k ę ,  z d ru g ie j  d e k la m u ją  u r y w k i  
m on o lo g u .  T y m c zasem  m a sz y n iśc i  z m ie n ia ją c y  d e k o ia c y e  , 
k rzyczsT i w o ła j ą  na  s ie b ie  z gzy m só w  i  pod sceny ; R e z l e r  
u p r z e d z a  że z a cz n ą  n ie d łu g o ;  D y r e k to r  p rze ch ad z a  s ię  p o 
w a ż n i e ,  d a rz a c  w o k o ł o  op ie k u ń cz y m  w z r o k i e m ,  lub  s t a i a -  
H c  s ię  u n ik n ą ć  n a t r ę tn e g o  A u t o r a ,  co s ię  n a p r z y k rz a  aby
choć r az  jeszcze w y s ta w io n o  j e g o  s z t u k ę ,  lub  A k to ra  m a ją 
cego  z a w sze  j a k ą  p ro śb ę  do n i e g o ,  lub  w reszc ie  A m a to ra  ,  
k t ó r y  chce s ię  k o n ie c z n ie  d o w ie d z ie ć  j a k i  będz ie  r e p e r tu a r
u rz v sz le g o  ty g odn ia .  , . , . u

N ie u s ta n n ie  b rzm i s z m e r  p ła s k ic h  g rzecznośc i ,  dow cipnych  
lub  uszczyp liw ych  s ł ó w e k ,  ża rc ik ó w ,  w y m ó w e k ,  w yzna ,i ,  
n ie d o rz e c z n o ś c i ;  a  n a w e t  n ie k ie d y  s ły c h ac  i p rzys ięg i  w ie r 
n o ś c i ' . .  - k łó c ą  s i ę ,  g o d z ą ,  p o r z u c a j ą ,  d o k u c z a j ą  s o b i e ,  
c n i e w a i a  s ię  S łu ż b a  j e d n a k  s ię  o d b y w a :  i lu m in a to r o w ie  
n ie  s p u sz c z a ją  o k a  z k in k e tó w ,  s c h o d z ą  s ię  k o m p a rs y  i  s p a 
c e r u ją  d u m n ie  w  zw y c za jn y ch  k o s t i u m a c h ,  w  ja k ie  c h w ilo -  
w o ic h  p r z y s t r o jo n o ;  B a le tm is t rz  k a z e  T a n c e r k o m  sw om , po- 
W tarzać  n ie k tó r e  s k o k i ,  a A u to r  s z tu k i  w sk a z u je  A k to ro w i  tę .  
n e g o  p o ję c ia ,  s ło w o  lu b  g ie s t  k tó ry m  ef fek t  s p r a w ie  m oże.  
D o k t o r  T e a t r a ln y  żw aw o r o z m a w ia  z A k t o r k ą  w y s ta w ia ją c ą  
n i e w i n i ą t k o ,  k t ó r a  m u  szepcze  do u c h a ;  k o s t iu m o w y  k r a 
w ie c  s łu c h a  m ło d e g o  k o c h a n k a ,  u s k a rż a ją c e g o  s ię  ze m e  
d o ść  z rę c z n ie  p o t r a f i ł  p o k ry ć  u c h y b ie n ia  je g o  k ib ic i  p ie r
w s z a  A k to r k a  w ychodz i w re sz c ie  z g a rd e ro b y ,  w  to w a rz y -  
T uvie dw óch  g a r d e r o b ia n e k ,  p ię k n a  n ab y tem i w d z i ę k i ,  . za
c z y n a  p róbow ać  t ry u m fó w  j a k i e  o d m e sc  m a  na scen ie .  O n a  
,  L „ L  n a id łu z e j  na  s ie b ie  k a ż e  c z e k a c  . . . .  S p o zm o n o  się ; 
P u b l ic z n o ść  s ię  n ie c ie rp l iw i  i  s t u k a :  p y ta ją  , ,czy  w szyscy

o b e c n i? ” —  R e z y s s e r  p rz e ry w a  n a j ro s k o s z n ie j s z ą  ro z m o 
w ę  S p ę d z a  w s z y s t k i c h  ze  sceny  za  k u l i s s y :  w o ła j ą c :  ,N a

- ,, L-lnska wr r ę k ę .  G r a j ą  u w e r tu r ę :  t łu m  n a t r ę tó w ,
s k ła d a ją c y  s ię  z w y k le  z A u to ró w , '  M a la rzy ,  M a sz y n is tó w ,  k i l 
k u  A m a to ró w  n ie o d s tę p n y c h  sceny, A k to ro w  m e g ra ją c y c h  
cofa s ię  n a g łe  za  k u l i s y ;  A k to ro w .e  j . rz y g o to w y w u ją  się j a k  
n a j lep ić j  w e jś ć  n a  s c e n ę ;  podnos i  s ię  k u r ty n a  w s z y s tk o  
Sie  u c i s z a ,  su fler  j u z  z a s ia d ł  W sn o je j  b u d c e ,  sz tu k a  s ię  z a 

czę ła .  —

'IfZ T a d o m ic n n :  przeszkód portret dołączony
b rd sie  do N r. , 2 ,  wraz z m uzyką należną do tego num eru. _


